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Monarchya Austryacka.
S praw y krajowe.

( P rz e g lą d  w o jsk  z w ią z k o w y c l i .  —  Książę  N a s tęp c a  T o s k a ń sk i .  — Opła ty  od fa b ry k a -  
cyi c u k r u .  — Z g r o m a d z e n ie  d e le g o w a n y c h  to w a r z y s tw a  ko le i .  — Zabiegi  rew o lu c y jn e j

prasy.)
W iedeń  t 1T. wrześn ia .  W  obecności  Jego Mości Cesarza  

wystąpi ł  wczora j  o 9.  godzinie rano wiedeński  garnizon pod d o ­
wód z twe m fml. księcia Sc hwarzenberga  na placu „S ch m el z11 do p r z e ­
glądu p rzed inspek to rów związkowyc h  wojsk.

—  Jego k ró lewiczowska  Moić wielki  książę Następca  tosksri-  
skiego t r onu  w róc i  na p rzysz ły  tydz ień z Dre zn a  do Wiednia.

—  Ministeryuin f inansów,  chcąc na dłużej  j e szc ze  u ła twić  fa­
b ryk om cukrn  burako weg o  opłatę podatku  konsumcyjnego ,  p rze d łu ­
żyło na sześć  miesięcy termin,  dozwolony rozporządzeniami  m in i ­
s t e r s twa  f inansów z 5. lutego 1852,  z 23.  wrześn ia  1857,  i z 22.  
g rudn ia  1857 do k redy towania  tym fabrykom całej kwo ty  p r zy p a­
dającego z góry podatku konsumcyjnego.

— Delegowani  s towarzyszen ia  admin i s t r ac j i  niemieckich kolei 
żalaznych odjechali  dnia 9. września osobnym pociągiem północnej  
kolei  żelaznej  do Gratzu, a z t amtąd nas tępującego dnia do T ry e s tu ,  
gdzie dnia 13.  b. m. rozpocznie  się jenera lne  zgromadzenie.  Zdaje 
się,  ze tą  r azą będzie zgromadzenie o wiele l iczniejsze niż k t ó r e ­
kolwiek  z poprzedn ich,  a że kobietom i eórkoin panów depu t owa­
nych zezwolono b rać  udział  w tej podróży,  korzys tano  z tego w naj­
obszerniej szy  sposób.

—  Li tografowana  korespondeneya  aus t ryacka  p i s z e : „Nie tajne 
to nikomu,  że większa część prasy,  zos taj ącej  w usługach t ak  j a ­
wnej  j ak  i tajemnej  rewolticyi  s ta ra  się najusilniej r aczyć  czytającą 
publ iczność „powias tkami  o zbójcach i z łodz ie jach11 a pańs twa  Ko­
ścielnego.  Jes t lo  ich ulubiony temat ,  a zamiaru jego nie t rudno o d ­
gadnąć.  P rzec iw t emu wys tępuje dziennik Bień  piihlie z dobi tnym 
a r tyku ł em,  wyk rywa  sp rężyny  tego rozg łaszania kroniki  r abunków 
i mordów,  r ozw aża  zes tawione w cyfrach wypadki ,  robi  nawet  p o ­
równania  i wyprowadza  ten r ezul ta t ,  że stan bezpieczeńs twa p u ­
bl icznego w Piemonc ie  bardziej  niż w pańs twie  Kościelncm jes t  za ­
g rożony .  S ta ran ia  r ządu papieskiego w tyiu wzg lędzie  są chwa le ­
bne i odnoszą j ak naj lepszy sku tek ,  tak dalece,  że wydatki  na wię ­
zienia dały się z redukować  tam w ro ku  1857 o 200  000  f ranków 
w porównaniu  z rokiem 1856.  gdy przec iwnie  w Piemoncie powięk­
szają się kosz ta  więzienne coraz  więcej .  W  ro ku  1847 wynosi ła  
suma tych wyda tk ów  w Piemoncie tylko 1,724 378  l i rów,  a w roku 
1856 już  3,328 .741  l i rów.  „Dziennik Univers  p r ze dr uk o w ał  ten 
a r ty k u ł  z nas tępującym ws tępem:  „Radz ibyśmy p rzedsięwziąć  nader  
szczególną ale oraz  wielce pouczającą pracę,  zdolną przedstawić  
w p r awdz iwem świet le h ipokryzyę  pewnych dzienników rewolucy j ­
nych ;  zasadza łaby  się ona na zwycza jnym przeglądzie wszys tk ich  
wypadków kryminalnych,  wydarza jących się w ciągu jednego k w a r ­
tału w Anglii i we F ra n c j i .  Dosta teczna bowiem przeglądać od 
czasu naszą Guzcłte de Tr ibunaux , ażeby się dowiedzieć,  że zd a ­
rza ją  się u nas zbrodni ,  świadczące o zepsuciu nieslychencm dotąd 
w pańs twach  rzymsk ich i w części Włoch  zarażone j  już  r ewolucyą .  
Otwie ramy dziś w niedzielę,  5. września  ten dziennik sądowy i oto 
dos t rzegamy dwa nas tępujące nap i sy :  „Ojciec,  oska rżony  o z g w a ł ­
cenie własnej  có rk i“ — „Matka,  k tó ra  własne dziecię posiekała 
w ąz tuki , “ Nasze  dzienniki  milczą o tych okropnościach  i niega- 
nimy ich za to, ale niech tylko wydarzy  się kradz ież w Rzymie,  a

natychmias t  roznoszą  je po świecie  z wy krz yk ie m zgroz y  i najgłęb ­
szego ża lu .“ Tra f ność  tego sądu w obec k łams twa,  p rzekręca jącego  
sys t ematyczn ie wypadki  zasługuje na zupełne uznanie,  i r adzibyśmy,  
chociaż niemożemy spodz iewać  się tego,  ażeby pewne dzienniki  p r z y ­
najmniej  c o k o l w i e k  ograniczy ły  się w rozsze rzan iu  bajek,  k tó re  w y ­
mie rzone są na to,  by szkodz ić  nictylko pol i tycznym władzom pań­
s tw a  Kościelnego,  ale o raz  i to najbardzie j  samej sprawie  katol ickiej .K

Ameryka.
(Telegraf kom panii  francuskiej.)

N o w y  Y o r k .  S ta t e k  „N ia ga ra “ p rzyw oz i  pocztę z N o ­
wego Yorku z dnia 24.  i te.legrafiezue wiadomości  na Halifax z dnia 
26.  F rancusk i  rząd nadał  to w a r z y s t w u  t r ansa t lan tyckiego  te legrafu 
na 5 0  lat wyłączne p rawo ,  zak ładać t elegraf iczne liny na f r ancu ­
skich,  między Now ą  Szkocyą  a Neufundlandyą położonych wyspach 
S t  P ie r re  i Micjuclon, T o w a r z y s t w o  zamyśla  za tem,  j ak  s łychać ,  
za łożyć Jedną linę z  Placencyi  w Neufundlandzie do St.  P ie r re  a 
ztąd do innego w pobliżu Bretońskiego  p rzy lądka w Nowej  S z k o -  
cyi położonego punktu.  Tom samem uchyl i łaby sie kompania od 
nieprzyjemnej  konieczności ,  p rowadz ić  swe  druty ś rodk iem Neufund-  
laiulu to j e s t  ś rodk iem pustego kraju,  gdzie sami Indyanie  mieszkają 
na przes t r zen i  400  do 5 0 0  mil. F ran cya  zaś  miałaby tę korzyść ,  
że z pomienioneini  ob yd w om a wyspami wesz łaby  w komunikacyę  
telegraficzną,

Hiszpania.
(Z  poiU’ó/.y K ró lo w e j .  — P ose ł  f r a n c u s k i .  — Donies ien ia  z San  Domingo.  — W y p ra w a  

na k o r s a r z  ó w  w  pog łosce . )

M a d r j t ,  2. września.  Ich Mość Króles two odjechali  z F c r -  
rolu.  Tu te j szy  ambasador  f rancusk i  zawiadomi ł  rząd o mianowaniu 
p. Fe rdynanda  B a ro t t ’a posłem f rancuskim przy dworze  tamte jszym.

— Dziennik L a s  Noucdades  donosi  zaprowadzen ie  r ządu s t a ­
łego w republ ice dominikańskiej .  Z  wyborów powszechnych  p r z y ­
padła p rezyden tu ra  Jozefowi  Valverda,  a wic eprezyden tu ra  Domini­
kowi  Rojas.  Tenż e  dziennik u t rzymuje ,  że  Santana  uspoko iwszy  
t e ra z  republ ikę,  ustąpi  dobrowolnie z widowni  pol i tycznej .

—  Wiek  sza liczba dzienników auda luskich  i l iberalne dzien ­
niki madryck ie  wzywają  rząd ustawiczn ie ,  by zają ł  się gor l iwie 
p rzygo towaniem do wyprawy na w y b rz eż a  be rbe ry j sk ic  p rzeciw k o r ­
sa rzom tamte jszym,  i żadnych  ofiar w tej mie rze  nie szczędzi ł .  
Marszałek 0 ’Doimell  nosi  się od dawna ju ż  z tym zamiarem ; u t r z y ­
mują t eż,  że na p rzysz łą  wiosnę wszys tko  ju ż  będzie p r zygo towane  
do tej wyprawy,  po której  spodziewają się podwójnej  korzyśc i  r o z ­
sze rzenia  gran ic  i uśmierzenia tym sposobem walki  s t ronnic tw  r o z ­
maitych w kraju.

Anglia.
( W id z ia ły  d e p a r t a m e n tó w  w ra d z ie  indy jsk ie j .  — Kina p o d m o rs k ie g o  te le g ra fu  w n a ­

prawie. — Koloni żacy  a  ang ie lsk ie j  koloni i.  — D on ie s ien ia  sł A u s t ra l i i . )

L o n d y n , 8. wrześnie.  Nowa izba r adc ów  indyjskich miała 
wczora j  pod prezydencyą  lorda Stan leya d rugie posiedzenie,  na k tó -  
r em ukończy ła  swój  podział  na wy dz ia ły  depar t amentowe .  Będzie 
ich t r zy :  1} finansów,  sp raw  k r a j o w y c h  i budowli  pub l i cznych ;
2 )  dochodów spraw ju r yd ycz ny ch  i p r a w o d a w s t w a ;  a 3 )  pol i tyki  i 
armii.  Do t r zeciego wydziału,  k tó ry  widocznie j e s t  na jważn ie jszy,  
obrani  też zostal i  najznakomits i  cz łonkowie  izby.

—  T e l eg ra f  a t lantycki  nicjest  dotąd j e szcze  w porządku  i a k ­
c j e  j ego spadły wczora j  z 1000 »a 6 0 0  i 500  funtów sz ter l ingów.  
Jes l to  j ednak  ty lko  chwi lowy w y raz  obawy g ie łdowej  i niemożna 
z niego b rac  mia ry uszkodzenia d ru tu .  Niepodlega żadnej  wątpl i ­
wości ,  Ze r egu la rna  komuuikacya będzie w kró tc e  p rzywrócona ,  i że 
cala p r ze rw ę  p rzepisać t r zeba  ty lko  zbytniemu wyprężeniu  druta na 
s tronie europejskie j ,  przozco os łabi ła się e l ek t ryczna siła jego,  Idzie
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wi ec  o to ty lko ,  by odszukać uszkodzone  miej sce i zastąpić je 
nowym kawałk iem zd ro w ego  druta.  Dowiadujemy się p rz y  tej spo­
sobności ,  Ze p r ze z  podobne wyprężenie n w ybr zeż a  i ryjskiego spó­
źni ło się t a k że  nadejście depeszy prezyden ta .

.— W oj sk ow a  koloii izacyjna w yp raw a  p r ze zna cz on a  do angiel­
skie j  Kolumbii ,  odpłynie dnia 15.  b. m. pospiesznym sta tk iem „ T a -  
mes Ci ty "  7. Gravesend,  w około p rzy lądka  Horn ,  na miejsce swego 
p rzeznaczenia .  P róc z  pu ł kow nik a  Mondy dowodzącego w y p r a w a ,  
kap i tanów Grant  i L u a r d s  równie  jak po dporuczn ików Lempie re  i 
Pa lme r  odpłynie t akże  34 ,  —  i 100 sz e r eg ow có w  z korpusu  inże-  
nicrów.  Sami ochotnicy,  miedzy t y m i : s to la rze ,  mularze,  kowale ,  
ry townicy,  rysownicy ,  gó rn icy,  a rchi tekc i  i fotografi ,  j ak ich  właśnie 
można zna leźć tylko między inżynierami,  leli uzbrojenie  s tanowi  
s t r ze lba  i r e w o lw e r  wyna lazku  C o t f a .  Biorą ze sobą zapasy ż y ­
wności  na f) miesięcy i różne  inne wszelkiego rodzaju zapasy w Bar­
dzo obfitej ilości. P a r o w e  maszyny  zaś,  szyny  pod kolej żelazna i 
inne maszyny,  k tó re mogłyby być uży teczne zos taną im dopiero" p ó ­
źniej  innym okrę tem nadesłane.  Podof icerowie i s ze rego wcy  o t r z y ­
mują bardzo  znaczny  dodatek do żołdu a p rócz  tego zapewniono 
im po szczęśl iwe j  s łużbie w nowej  kolonii  posiadłości  g r u n t o w e ;  
rozumie  sie jeżeli  zechcą osiedlić się tam stale.

—  Z Austral i i  nadeszła wiadomość,  że F r a n k  G re go ry  wróc i ł  
z swej  w głąb kra ju p rzeds ięwzięte j  wyp rawy  w jak naj lepszem 
zdrow iu ,  n i eu t rac iwszy  nawet  ani jednego konia.  Zna laz ł  tam mi­
l iony m or gów  kra ju urodzajnego,  wielką  r zekę,  k t ó r ą  nazwał  „ L y o n 11 
a p rócz  tego kartofle i melony,  k tó re dz iko,  bez upraw y pewnie 
nigdzie nie rosną.

Francja.
(N owiny d w o r u .  — E s k a d r a  e w o lu cy jn a .  — O d e z w a  ks ięc ia  N apo leona .  — W iadom ośc i ,  
b i e ż ą c e .  — B u d ż e t  m ias ta  P a ry ż a .  — N ow e szyk i  w o js k o w e .  — K ró lo w a  M a d a g a s k a ru  

z a s ła b ła .  — W y sp a  M a d a g a s k a r . )

P a r y ż , 8. wrześn ia .  Monitor  donosi ,  że Cesa r z  znajduje 
sie  p rzy  naj lepszem zdrowiu  w Biar r i t z  w ra z  z Ce sa rz o wą  i Ce-  
s a r z e w i c z c m .

—  Eskad ra  ewolucyjna , k tó ra  dnia 7. wrześn ia  odpłynęła  
z por tu  tulońskiego  na mor ze  o twar te ,  sk łada  się t e raz  z  sześciu 
o k r ę tó w  l iniowych i f regaty „I sly . “

—  C es a rz  pos tanowi ł  zwiedzić na wiosnę Francyę  południową ,  
a  p refek towie  t amtejs i  o t rzymal i  już  t e raz  po t rzebne ins t rukeye  
w tej  mierze.

—  Książe Napoleon wydał  dnia 1. wrześn ia  185S nas tępującą 
depeszę te legraf iczną do tymc zasowego  guberna to ra  jene ra lnego ,  j e ­
ne ra ła  Ret iaud’a : „Posp ieszam donieść panu,  że Cesa r z  pos tanowi ł  
d ekr e t em  z dnia wczora j szego  z n i e ś ć  posadę gube rn a t o ra  j c nc r a l -  
nego,  j aka  pofąd istniała,  jak niemniej  p rzyboczną  rade rz ą d o w ą  i 
posauę se kr e ta r za  jeneralnego.  Mianowano naczelnego komendanta  
s i ł  l ądowych i morsk ich  z obszerną władzą wojskową  i pol i tyczną.  
Naj j aśniejszy Pan wymieni ł  nazwisko  jenerała Mac Maho»’a. W o b rę ­
bie cywi lnym s p r aw ow ać  będą admiuis l racyę p refek towie,  a w o b r ę ­
bie wo j skowym jene ra łowie .  W kr ó tc e  o t r zym asz  pan bl iższe in ­
s t r u k e y e  moje w tej mierze .  Chciej  pan uspokoić u rzędn ików  i in­
nych w służbie zos ta j ących , k tórych  postanowienia te dotknę ły ; 
p rzysz łość  ich nic na tern n icucie rp i ,  i zapewnia im moją ochronę.  
Cały j ednak  sys tem te raźn ie j szy  t r w a ć  będzie aż do dal szych r o z ­
porządze ń  bez żadnej  zmiany.  Każdy powinien pozos tać na swem 
s t a n o w is k u ;  Cesa rz  i j a  l iczymy na Ciebie,  kochany jene ra le . "

—  D z i e n n i k i  f rancuskie p rzes ta ły  ju ż  r o zp i s y w a ć  sie o p r z e ­
mowie  p. Per s igny co do szczegó łów obchodzących  dzienn ika rs two  
we  Francy  i, lecz natomiast  zajmują się t e raz  pomysłami  h rabi  Morny 
o konieczności  pewnego  ro dza ju  dcccut ra l izacyi .  P ra sa  r ządowa  
p rz e m aw ia  szczególnie w obec dz ienników repub l ikańsk ich ,  za u t r z y ­
maniem sys temu te raźn ie j szego,  gdy tymczasem dzienniki  monarcli i-  
czne s tają p rzy  tej sposobności  tem gor l iwiej  w obronie samorządu  
( s e l f -governemcnt ) .

—  Monitor  ogłasza dziś s tan f inansów miasta Pa r yża ,  z mc-  
inoryału,  klóry p refek t  Sekw any  p rzedłoży ł ,  j ak  corocznie ,  gminnej  
r adz ie  paryskie j .  Memoryał  ten co do cyfer  swych  j e s t  ważniej szy,  
niż budże t  niejednego europe jskiego pańs twa .  Miasto P a r y ż  spo l r ze -  
bow ało  w roku  1857 blisko 135 mil ionów ; p rzed  kilku laty j e szcze  
ogólowy bud że t  Belgii  by 1 niniejszy o 15 mil ionów od tej c y t ry ;  
j e sz c z e  dzisiaj będzie od niej daleko niniejszy,  gdy potrącimy k o ­
sz ta  armii ,  k tó re przec ież  w naszym miejskim budżecie nie są wy­
mienione.  Na to p rzyn ios ły  zwycza jne  dochody 75.5  mil ionów,  z a ­
ległości  dawniej szych lat 23 mii.,  t ak żc nadzwycza jnemi  ś rodkami  
musiano dos ta rczy ć  36.5 mil ionów.  Ważnein jest  to,  że zwycza jne  
wyda tk i  wynosi ły  77  8 mil.,  a więc o 2.3 mil. mniej,  niż zwycza jne  
dochody.  Budżet  parysk i  miałby w ten sposób niedobór ,  gdyby nad­
zw yc za jne  ś rodk i  (po ży c zk i  i t. d. ) ,  k tó ry ch  musiano dos ta rcz yć  na 
pokry c ie  nadzwycza jnych  w yd a tk ó w ,  nie po kr yw a ły  t akże  n iedo­
boru  zwyczajne j  adni inist racyi .  Na p rzysz łe  lata przewidu je  baron 
l l aussman  raczej  podwyższen ie  niż zniżenie budże tu  wyda tków,  gdyż  
ugoda z 18.  marca  ł>. r. wk ł ada  na miasto na łat  dziesięć roczny  
dodatek  najmniej  14 mil ionów na nowe  budowle.  Porów nan i e  bu­
dże tu  zwycza jnych  w y da tk ów  w ostatnich sześc iu  latach okazuje ,  
że pow szechna  s łużba  podniosła się ty lko  z 18.6 na 20  4 mil ionów,  
a zatem ledwo o 11 pet . ,  podczas  gdy wyda tk i  na s łużbę  policyjną 
podn iosły się z 7.8 na 13 mil ionów,  a na d ług publ iczy z 3 ,194 .301 
na 6 ,6 30  t 5 6  f ranków.  Osta tnia  cyfra,  pon ieważ miasto nie płaci 
przec ię tnie  nad 4 pet . ,  p rzed s tawia  na r .  1857 c i ęża r  długu 157 
mi l ionów

—  Na ma newrach  pod Chalonem zas tosowane  bedzie poraź  
p ie rwsz y  szykowanie  wojska we dwa szeregi ,  co postanowiono nie­
dawno zaprovvadz' ć w całej  armii .  Na ten dzień w k tó rym do z a ­
s tosowania ma nastąpić,  zaproszono  wielu zagranicznych  oficerów.

—  Nowsze  wiadomości  z indyjskich wód donoszą,  że Kró lowa  
Madagaskaru ,  Ranara lo ,  zasłabła  niebezpiecznie.

—  W iedeńska  gazeta  p i sze:  Od czasu lorda Pa lmers tona,  i 
pojawienia się b roszu ry  „Napo len III.  i Anglia," widzimy Francyę  
zajętą k rzewieniem potęgi swej  na niorz.u, a publ icys tykę f r ancuską 
Madagaskar  zajmuje najszczególniej ,  W  dziennikach wychodzących 
po tamtej  s t ronie Renu,  możemy prawie codzień czytać j akie p raw a  
i interes. i ,  F ran cya  w tych zamorsk ich  okolicach ma powołanie 
ochraniać ,  i wynurza ją  się o twarc ie  z żądaniem zajęcia całej  tej wy- 
spy.  W takich  s tosunkach poli tyki  dziennej nie od rzeczy będzie 
r zuc ić  pogląd na h i sfo ryę f rancuskiego panowania  nad tą wyspą.  
Rzucimy kilka szczegó łów z samych lylko ź róde ł  f rancuskich.

Ju ż  Lud wik  XIII.  ogłosi ł  patentem z 24.  cze rw ca  1642 Ma­
dagaskar ,  cząs tką  państwa francuskiego,  a Ludwik  XIV. po twie rdz i ł  
zajęcie wyspy w posiadłość w nas tępnym roku.  Niedługo potem 
pan Prony,  k tó ry  opanował  także wyspę  Rourbon,  kazał  za tknąć  
k ró lewsk ą  chorąg iew na najważniejszych punk tach zachodniego w y ­
brzeża Madagaskaru,  a w roku  1644  za łożono j u ż  węgielny kamień 
na for t  Bauphin,  do k tórego  wkró tce  p rzy łączy ły  się osady w T a-  
matavc,  Foul lcpointe,  Fenerifc,  Tint inguc i Saintc-Mar ie,  równic  j ak 
por tu w Choiscul .

Od chwil i ,  w k tó re j  na wyspie zacz ą ł  powiewać  sz tandar  
f rancuski ,  u sunę ły się od niej inne narody europejskie ,  a Francuz i  
za t r zymali  ją w t i iezaprzeczonem posiadaniu.

Co ibe r t  p rzeczuwając  ważn ość  tej a k w iz y c j i  czyni ł  wszys tko ,  
ażeby podnieść jej znaczenie.  Wciągnął  w tę sp raw ę  zawiązana 
w roku 1664  kompanię indyj ską i poddał  wyspę w roku 1666  poii 
bezpośrednią władzę k rólewskiego rządu.  W  tym czas ie uznali  
krajowi naczelnicy zw ie rzchn i c two  Francyi  i z łożyl i  wicekrólowi  
margrab i  Mondcyergue,  p rzysięgę wierności .

Plany i zamia ry  Ludwika XIV. by ły  j e dn ak  częs tokro ć  k r z y ­
żowane  nieprzyjaźnemi  wypadkami .  W e w n ę t r z n e  int rygi ,  zaczepki  
i zd rady ludności  Madagaskaru p rzeszka dza ły  rozwi janiu się kolonii .  
Lecz Król umiał  u tr zymać powagę swojej  woli .  Nadaremna  była 
t rwoga admi rała ,  n iepotrzebna s t r aszna  rzeź,  co p rzypominała  nie­
szp ory  sycyl i jskie.  Lud wik  XIV. użył  właśnie tej chwili ,  ażeby 
Madagaskar  uroczyście  wcielić do korony,  i w r. 1686  ogłos i ł  w y ­
spę „F ra n c yą  o ryen ta lną. "

L u d w i k  X V .  obiat. su k c e s j ę  lej wy t r wa ł e j  p o l i t y k i  i szed ł  za 
p rzyk ładem L ud w ik a  XIV.  D u c  de Choiscul z r e s t au r ow ał  f o r t y f i k a -  
cyo i o tw or zy ł  znowu por ty ,  k tó re o d w a ż n e m u  L a  D u u r d o n u a y e  na­
s t r ęczy ły  p rzy tu łek ,  gdy pokonawszy Angl ików i zdobywszy  Madras 
zawinął  do Autougil ,  ażeby  z repa rować  uszkodzenia improwizowanej  
finty. W  tych por t ach hrabia tPAchć i wielki  monarcha znachodzi ł i  
najobfi tsze zasi łki  w swy ch  przedsięb io rs twach.

Jedncin z najzdatn ie jszych narzędzi  do ustalenia panowania 
F rancy i  na Madagaskarze  był  Polak Beniowski ,  nic później  uniósł 
s ic romant yczn ą  am bic ją  i chciał  się sam narzuc ić  wyspiarzom,  w y ­
padek ten pozbawi ł  go życia,  a F ran cyę  poniekąd potęgi.  L u d w ik  
XVI. a nawet  konw et  czynili  wszys tko ,  ażeby u t raconą  wyspę  znowu 
od zys kać ;  lecz nadaremnie.  Wiadomo je s t  nakoniec  nieszczęście 
F rancy i  na morzu  ku końcu p ie rwszego cesa rs twa .  F rancy a  u t ra ­
ciła w tym czasie t a kże  osta tnią  sw ą  posiadłość lin Madagaskarze ,  
a to pomimo najzac ię t szych walk,  w k tórych  brał  udział  między 
innymi wówczas  j e szcze młodz ieniec ,  t eraźniej szy min is te r  ma ry ­
narki ,  admirał  Hamelin.

Domowi  Bourbonów,  za p rzywrócen iem na t ron dziedziczny  
było zas t r zeżonem zw róc ić  F rancy i  dawne jej posiadłości .  Anglia 
opierając się na t r ak tac ie  z 30.  maja 1814,  który F rancyi  p rz yz na ­
wał  wszys tk ie  p rzed rok iem 1792 nabyte posiadłości ,  nie chciała 
z początku wydać wyspy  F ra n c u z o m ;  na mocy dal szych u k ła ­
dów jednak zezwoli ł  gabinet  St .  James ,  18.  p a ź d z i e r n i k a  1 8 1 6  ua 
z w r o t  dawniej szych osad f rancuskich na Madagaskarze  pod admini-  
s t r ac yę  wyspy Bonrbnn.  W roku 1818  zajął  baron Mackau,  za mi- 
nisteryuin pana Mole, w obce nacze lników kr a jowyc h  wyspę  u ro ­
czyście w posiadanie,  a w roku 1819 podniósł  fo r t  Dauphin znowu 
ze swy ch  g r uzó w .  Lec z  wtedy  rozpoczęły  się walki  z kra jowcami  
a zwłaszcza  z szczepem Hova,  k tó rzy  zni szczyl i  ki lka f rancuskich  
kan to rów.  W roku  1829  musiano wyprawić  expedycyę,  ażeby znow u 
zdobyć Ta m at a v e  i zmusić do pokoju Kró lowe  Banawalo.  Ale 
ten pokój był  tylko zawieszen iem broni.  Zaczepki  H ow anó w  pono­
wiły się, i uchodzi ły  płazem i bez odwetu,  z powodu rew o lu c j i ,  
k tóre we Fran cy i  panowały.  Z całcm okruc ieńs twem i cl iytrością 
dzikich ludzi p or . t a rza ją  się j e szcze  za naszych czasów i 6ą po w o ­
dem ruchu w publ icys tyce f rancuskiej ,  o k tó rej  wspomniel iśmy na 
wstępie tego a r tyku łu .  Nie po trzebujemy wyświecać,  jakie zn ac ze ­
nie miałoby dla F rancy i  posiadanie t ak wielkiej ,  bogatej  i żyznej  wy­
spy,  a zwła sz cza ,  gdyby  p rzyszed ł  do sku tku  p ro jek t  knnal izaeyi  istmu.

Niemce.
(Przejazd ks ięc ia  C am br idge .  — P o s ie d ze n ie  z g ro m a d z e n ia  z w ią z k o w e g o ,  — W ia d o ­

mości b ie ż ą c e .  — P r zeg lą d  w o jsk  z w ią z k o w y c h . )
I S e r l i l t ,  lOgo wrześn ia .  Jego k r ó le w ic ze ws ka  Mość książę 

Cambr idge p rzy jecha ł  tu dziś rano o g o d z i n i e  7 ’ ^ z Londynu ,  z pocz ­
damskiego'  dworca  kolei żelaznej  udał  się do hotelu angielskiego p o ­
se ls twa , zkad po ebiedzie rozs tawnemi  końmi odjechał  do zamku  
Rcinplin,  w odwiedz iny wielkoksiążęcego dwo ru  Meklcnburg-St rel i tz ,
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Tem i  dniami spodz iewani  tam są t a kże  Ich ce sa rzewiczowsk ie  Moście 
wielka ks iężna Helena i wielka księżna Katarzyna.

—  W  sobotę p rzyby ł  tn Jego cesarzewicz.  Mość Arcyks iażę 
Leopold  % l iczną świ tą  woj skową , i p rzy jmowany był p rzez  Jego 
k ró lewicz .  Mość księcia pruskiego.  Dnia wczora j szego  zaczął  inspek-  
cyę swą wojsk ow ą  wojsk  gwardy jskich,  k tó r e  od dziesięciu dni ze ­
b rały się tu na r ewię.  Oprócz t r zech  k o r p u s ó w ,  k tó re  P ru sy  d o ­
s t awić mają do armii  związku  niemieckiego,  przeglądać będzie A rcy-  
ks i ążę  t a kże  jeszcze 5 ty ( p oz na ńsk i )  i 6 ty ( sz l ą zk i )  ko rpus  armii,  
dwa osta tnie  z ca la  swą landwerą.  Korpus  gwardyi  j e s t  tą r azą nie­
ca łk o w i t y ,  gdyż nie ściągnięto 4 t h  pu łków pieszych Iandwery g w ar -  
dyjskiej  i 2 pułki  konne t akże  Iandwery tejże.  J eden  z tych pu łków 
p ieszych zbierze  się j ednak  w sile t r zech  batal ionów na rewię  szlązką.

Wi W r o c ł a w i a  8 . września .  Jego  ccsa rzew iczo wsk a  Mość 
Arcyks iażę Leopold z j eżdża ju t ro  rano na czele związkowej  komisyi  
z Berl ina do Szląska a najpierwej  do Lignicy.

Wj Frankfurtu 7. września.  C. k. prezydyalny  poseł  hrabia 
Picehberg Rothenlowen  powróci ł  tu znowu dnia dzisiejszego.

—  Poza jut ro będzie posiedzenie wielkiego związkowego  z g r o ­
madzenia;  na tein posiedzeniu wyluszcza  zgromadzen ie  sprawozdania 
w odpowiedzi  hol sz tyńsko- laucnbursk iego  rządu.  P ow r o t  duńskiego 
posła dla Hol sz tynu i Lanenburga  nastąpić ma dzisiaj.

Rosya
(D z ia ła n ia  w o je n n e  na  K a u k az ie  z  g a ze ty  w a r s z a w s k ie j . )

Doniesienie od jeneral-lejtnanta Jew dok im ow u , dowodzącego woj­
skam i lewego s k r zy d ła , s  d. 8 .  lipca, do p, Głównodowodzącego.

(D o k o ń c z en ie . )
Oddzia ł  rozdzielony był  w sposób nas t ępu ją cy :  kolumna p r z o ­

dowa,  pod dowódz twem pu łkownika  Z o t o w n ,  z łożona z t r zech  ba­
ta l ionów pu łku  kuryńsk iego  (2 ,  4 i 5 ) ,  jednego batal ionu pułku w i ­
leńskiego ( 3 g o )  , dwóch batal ionów pułku bia łostockiego ( 1  i 2 ),  
ro ty  saperów 2 go batalionu k au ka zk i ego ,  4ch dział  g ó r n y c h ,  5 1ej 
lekkiej  bateryi  2 0 tcj b rygady  i seciny milicyi.  Druga kolum ii n prd  
p rzyw ódz twe m pułkownika  Bażanowa , której  tylną s t r aż ą  d o w o ­
dził  dnwódzca pułku tyuyigińskicgo,  pułkownik Kaufman;  składała 
się z 4ch batal.  2ej  roty  s t r ze lców pułku tegińskiego , dwóch b a t a ­
l ionów pu łku nawsg ióskiego ( 1  i 5 go) ,  t r zech  batal ionów pułku wi­
l eńskiego,  t r ze ch  r o t  2 0 g<> batalionu s t r ze lc ó w ,  t r zech  secin koza c ­
kich i jednej  milicyi.  Każda kolumna miała p rzy sobie swoje  ba ­
gaże.  —  W  aule So s i - I r zau  , dla zasłonięcia mostu i komunika -  
cyi odd/. iatu czynnego z warownią a rguńską  , zos tawiono  2 gi ba­
tal ion pułku n aw a g iń sk ie go , ro ty  s t r ze lc ów  l iniowych batalionu 
nr.  9 i 10 dwa działa polowc,  pod komenda  pu łkow nika  Nanmown.  
Choc iaż bagaże ut rudniały nadzwyczajnie  poruszenie wojsk  w tak 
nierównej  mie jscowośc i ,  j ednakże byłem w konieczności  wziąć je 
z so b ą ,  aby zabezpieczyć żywność oddziału na kilka dni więcej.  
Wypada ło  nam przebyć  za pascin l e śnym,  bez  żadnej  komunikacyi  
tyle czasu,  ile pot rzeba  będzie na uskutecznienie  wyrę bu  p rzez p rze ­
s t r zeń  przebytą ,  a lbowiem posyłanie po p rowian t  kolumny napowrót  
p rzez  lesiste góry  , wypadłoby na to samo co przedsiębranie  nowej 
w y p r a w y ,  w warunkach  bardziej  od poprzednich niedogodnych.  Jak  
tylko zaczęło się ściemniać , kolumna pu łkownika  Z o to w a  zw inęła 
namioty i w nocy zaczęła p rzechodzić  na l ewy brzeg- Argonu ;  ko­
lumna pu łkownika  Bażanowa zebrała obóz o 2 ej w nocy , i posu­
nęła się w siad za p ie rwszą.  Nieprzyjaciel  domyślając się po nie­
k tó rych  oznakach naszego poruszenia ,  lecz nie wiedząc j e szc ze  kie­
r unku ,  j ak i  weźmiemy , rozpoc zyn a ł  s t r zelanie z różnych  s l rón by­
łego o b o z u ,  aby wyzwać  ogień i od n a s ,  ale nie o t r zym ał  odpo­
wiedzi.  O tr zecie j  rano kolumna pu łkow nika  Bażanowa posuwała się 
tylko j e szcze  pod g ó r ę .  Ze st rony  góral i  nie dano j e szcze  ani j e ­
dnego s t r za łu .  Można było domyśleć s i ę ,  Ze n ieprzy jac ie l ,  ro zp a­
t r zy w sz y ,  o p ie rwszym br zasku  s łońca nasz kierunek,  r zuci  się całą 
masą p rzez  Argun na górę  , dla przecięcia drogi  naszym wojskom.  
Kolumna pu łkownika  Z o t o w a  ruszy ła  pod gór ę  do lesistej  spadzi-  
s tosc i  , k tó ra j a k  to już  powiedziano , wznosi ła  sie s t romemi  s to ­
pniami od Arguna ku wie rzchołkowi  wielkiego g rzbie tu  gór .  —  
Kolumna sz ła  samym grzb ie tem gó r  , oddziałami : na p r z e ­
dzie 5 ty batal ion ku ryó.sk i ; w tyra l i erach  z prawej  s t r o n y ,  4 ty 
kuryńsk i ,  z lewej  drugi  białostocki  : w a rye rga rdz ic  l szy  bia łostkeki ,  
z ty łu  a rye rga rdy  bagaże pod zasłoną 2go kuryuskiego i 3go wi leń­
skiego batalionów'.  T y ra l i e rz y  posuwal i  się mi z ej kolumny na dz ie­
sięć łub piętnaście k r o k ó w  , dlatego , iż s t rome  boki spadku zmie­
niały się miejscami na urwiska,  i zmusza ły ty r a l i e rów do mieszania 
się * kolumną.  W s ze d ł sz y  na p ie rwszy  ustęp,  i w idząc  , żc w l a ­
kiem miejseu oddzielne eszclony nie są w stanie j e d e n  drugiemu 
dawać  poinoc , pu łkownik  Zo to w  oddziel i ł  z kolumny bojowej  do 
ba^nżów jeszcze drugi batalion białostocki.  Droga,  nieco udeptana od 
polany,  w k ró tc e  zniknęła zupe ł n ie ,  za ros ła  ona była k r z a k a m i ,  z a ­
walona s ta remi  pniami i war s twą  mokr ych  liści , w k tórych  nogi 
g r zę z ły  i oś l izgiwaly s i ę ;  na każdym kr ok u  go lów  byt  dla góral i  
za w a l  natura lny , 7 poza którego mogli byli  s t rze lać  z góry  w dół  
na naszych ludzi  , znużonych  wdzieraniem się po s t romej  d rodze .  
Na p ie rwszym ustępie góry nie było j e szcze  nieprzyjaciela.  W d z ie ­
raj ąc  się u a d rugą spadzi stość  , kolumna nasza  powi taną zos tał a 
zbl iska ogniem niewidzialnego nieprzyjaciela.  Idący na czele batalion 
kury ńsk i  ma jo ra Ju rgensona ,  r zuc ił  się na wzgór ze  i zdobył  t akowe 
b a g n e te m ,  ale tymczasem s t r za ły  rozległy się na bobowych  ł a ńcu­
chach  ty ra l i cr skich s t r aży  przedniej .  Z w aż y w sz y  miej scowość i oko­
l i c zn o śc i , pu łkownik  Zo to w  zdecydował  się na nader  ś m i a ły ,  lecz

ja k  okazały  sku tk i ,  dobrze  obrachowany sposób działania.  Wiedząc ,  
że jeśl i  w takiej miejscowości  walka zapal i  się na całej  długość!  
ł ańcucha tyral i er sk iego , wtedy rozciągnięta  kolumna będzie musiała  
za t r zymać  się p n pół godziny co pięćdziesięt  k r o k ó w  i doznawać 
odpowiednio wielkich - s t r at ;  biorąc jednocześn ie  na u w a g ę ,  że g ó ­
rale po pospiesznem przedarc iu  się przez  wysok i  g r zb ie t  g ó r  ju ż  są 
zmęczeni  i nie są w s t a n ie  biegać po u rwiskach  okrążających drogę,  
pułkownik Z o t o w ,  postanowił  r zuc ić  się na n i c h ,  nie ogłędając się 
na nic, i zmieniając tylko swe oddziały f rontowe,  gnać  ich masę po 
grzbiecie  g ó r y ,  nic dawszy  jej ani zas t anowić  s i ę ,  ani opamiętać.  
Rozdzie l iwszy Sty batalion kuryński  na dwie części ,  pułkownik Z o ­
tow razem z dowódzcą pułku kuryńskiego fligiel-ndjiitantein pu ł ­
kownikiem Czcr tków,  poprowadzi l i  żołnierzy biegiem,  7. wzgór za  na 
wzgó rze ,  wszędzie  wypiera jąc  nieprzyjaciela.  Wziąwszy  ustęp góry,  
jedna połowa ógo batal ionu kuryńskiego  za t rzym yw ała  się na mi­
nutę dla odpoczynku , a druga p rzebiegała mimo i wypierała  góral i  
z punk tu  następującego.  Uniesieni żołnierze ,  zapominal i  o zmęczeniu,  
zapał  podwaja ł  ich siły.  W  ten sposób zdobyto pięć stopni  g rzb ie tu  
góry,  jeden z< drugim.  Górale,  gnani ślad w ślad nie mogli ani z a ­
t r zym ywa ć  się,  ani rozsypać  po bekach,  tak że ogień g r zmia ł  
tylko w jednej  czołowej  części ,  gdy tymczasem sama kolumna 
z swemi  tyral ierami  pos tępowała  bez wys t rza łu .  W połowie walki ,  
pu łkownik  Zo to w  raniony został  kulą w lewą rękę na wylot  , lecz 
nie p rze s ta wa ł  p rowadz ić  wojsk , zmieniając się z pułkownik iem 
C z er tk o w r m .  Na piątym ustępie za t r zy m a ł  on na ki lka minut  woj ska ,  
dla zastąpienia znużonego batal ionu 5go dwiema rotami 4go k u r y ń ­
skiego i dwiema  rotami  2 go białostockiego , i dla dania czasu nad­
chodzącym oddziałom do jakiegokolwiek  ściągnięcia się. Po tem k o ­
lumna znowu rzuci ła  się n a p r z ó d ,  wypar ła  nieprzyjacie la  j e sz c ze  
z dwóch us tę pów i r zuc i ł a  go nakonicc w dół  najgłębszego pa r ow u 
(Bżnża-ISint -Diabe lskiej  bałki ) .  Kolumna pu łkow nika  Bażanowa  w e ­
szła tym czasem do l a s u ,  obciążona bagażami  i przechodz i ła  bez  
wyst rza łu .  — P rz y b y w s zy  do awangardy  zauważałem , że  będz ie  
można sko rz y s t ać  z rozprężen ia  nieprzyjaciela i p rze jść  be z z w ło ­
cznie halkę ,  a r aczej  p rzepaść  Dżoża-Hin t ,  k tó ra p rzy  silnej obronie,  
mogła być poczytaną za nieprzebytą,  i rozkaza łem fl igiel -adjutantowi  
pu łkownikowi  Czcr tków  spuścić się w d ó ł ,  z dwoma batal ionami  
jego pułku.  Na drugiej  s t ronie leżała wysoka,  ok rążon a  u rwiskami  
i gajami polana w arandy ńska,  za k tó rą przez  r za dk i  las widać byfo 
drugie podobne polany , a w dali uchodzące t łumy nieprzyjaciół .  —  
Mieszkańcy głośno wołal i  z drugiej  s t r o n y ,  w z y w a j ą c ,  abyśmy się 
spuszczal i  bez obawy.  Wtedy  posunąłem całą kolumnę za p r zod o-  
wcmi batal ionami ,  po zos tawiwszy  na godzin kilka na w zg ór zu  tylko  
pu łko wn ika  Kaulinana , s t anowiącego s t r aż  tylną z  dwoma ba t a l io ­
nami nawagińskicmi .  Bagaże sp rowa dzo no  t akże  na dół  , chociaż, 
z nadzwycza jną  p r a c ą ,  ale pomyślnie.  Za raz  za niemi spuści ła  się 
także  s t r aż  tylna pu łkownika Kaulinana.  P rzeby li śmy  Mcskin-Duk.  
Kiedy osta tnie  bagaże sp r owadzono  na dno bałki ,  k i lkunastu góral i ,  
k tó rzy  w lesic oddzieli l i  się od bandy , znowu rozpoczęl i  do nich 
ogień.  Rozkazałem wtedy dwom rotom kuryńskim w y l i e d z  na spo t ­
kanie taboru,  lecz kiedy podeszły,  już nieprzyjaciel  byl  odpar ty .  —  
W bitwie dnia 4go Iipcn walczyło  p rzec iw nam dwóch  n a i b ó w : 
Sza to jcwsk i - l ł a to ka  i Akińsk i-Hamzal .  Naih Czamber ło jewsk i  Ł a b a -  
znn,  p rzybył  z swą par tyą  do przeciwległej  s t rony  parowu D źoż a-  
I l iot ,  kiedy j e szcze walka  t rwa ła  i chciał  nas oczek iwać  przy w s t ę ­
powaniu pod g ó r ę ,  ale w id zą c ,  że mieszkańcy  okazują  uległość,  
cofnął  się spiesznie.  Naib I cz k ic r i ńsk i - A di l , przy był t egoż samego 
dnia do aułu Zonach,  lecz nie zdąży ł  na czas bi twy.  Jak  ty lko ko­
lumna nasza p r ze sz ł a  p a r ó w ,  bandy tych górali  ro zproszy ł y  się. —  
Bi twa w d. 4(ym lipea , z powodu s t raszl iwe j  mie j scowośc i ,  gdzie 
zaszła ,  mogła nas kosz tować  tyle,  co na j k rw aws za  walka , jaką z a ­
pamięta Kaukaz.  Ale nieprzyjaciel  nic- zdążył  sv porę zająć lasu uo- 
s ta teczncmi si łami,  a potem skoro sie tylko po ja wi ł ,  zna l t ak ow any  
n a t a r c z y w i e ,  gnany  był  ze wzgórza na wzgórze  i nigdzie już  nie 
mógł  zająć pozycyi .  Dzięki  Bogu,  my w dniu tym s t r ac i l i śmy t y lk o :  
sześciu oł icerów (zab i ty  kapi tan pułku kuryńsk iego C z i k u a n i ; r anieni :  
naczelnik sz tabu  lewego sk r zyd ła ,  pu łkownik  Zo tow ,  porucznik pułku 
kuryńskiego Gur jew,  podporucznik Ichanadze,  p rap or szu zy k  Hładun i 
podporucznik lekkiej  bateryi  nr.  f>ty Be l i ) ;  o raz  zabi tych żołnierzy 
sześciu,  r anionych dwudzies tuczterech .  Sumiennie powinienem donieść,  
że w doiu tein wojska armii kauknzkiej  okazały  się w całym swym 
blasku.  Wt a rgnę l i śmy  obecnie w s t ronę , k tó ra nie widziała  j e szcze 
nigdy Rosynnina z orężem w ręku.  D ot a r ł sz y  za pas leśny,  zaszl iśmy,  
że t ak  powiem,  tył  tej części  ludności  k ra jowej ,  k tó ra  zdawna  p r z y ­
wykła  do wiecznej  wojny i wycho wan a  w uczuciu k rw a w ej  niena­
wiści przeciw Rosyanom.  W  Szubucie  znaleźl iśmy ludność przyjazną,  
podającą nam rękę,  mieszkańcy  nie pouciekali  tu w lasy i nie s t r z e ­
lali do nas j a k  we wszys tk ich  innych częściach Kaukazu,  lecz spo­
kojnie pozostawal i  w domach s w y c h ,  oczeku jąc  nadejścia Rosyan  i 
zawiązując już  nawet  z wojskami s tosunki  handlowe.  —  Czy t aką  
zmianę p rzypi sać szczególnym narodowym cechom S zn hu to je w có w ,  
czy tez oweinu u p ły w o w i  m o r a l n e m u ,  jaki  koniecznie  na k r a j o w ­
ców wyw rze ć  musiały powodzenia nasze w ro k u  zeszłym i b i eżą ­
cym , czy wreszc ie  dobroczynnemu przyk ła do wi  l icznej  ludności ,  
która niedawno u k o rz y ł a  się przed Monarchą rosy jskim i tern 
widocznie los swoj  polepszyła,  —  w każdym razie ci eszyć się mo­
żna,  że nakoniec wojna w kraju tu te jszym przyb ie ra  nowy char ak t e r  
i mieć nadzieję,  że przykład S zu bu t o je w ców  wpłyn ie  z kolei dob ro­
czynnie i na innych górali ,  k tó rzy  do tychczas  n ieprzyjaźnie  na nas 
spoglądają.
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A z y  a.
(P o ło ż e n ie  m o c a r s tw  w z g lęd e m  Chin .)

Dziennik  Daily N ew s  pisze z  powodu najnowszych wiadomo­
ści z Chin :

„Kan ton  j e s t  od Pekinu daleko,  a mieszkańcy Kantonu rzadko 
ty lko kiedy poważal i  ces a r sk ie  dekre la ,  osobl iwie jeśli nie byty im 
po myśli .  Anglicy i F rancuz i  nie mogą być 7, j edną częścią kraju 
w  przyjaźni ,  a z d rugą w s tosunku zupełnie p rzec iwnym,  to j e s t  
w  wojnie.  Chiński  Cesa rz  nie może łączyć się z Anglią i F rancyą ,  
i własnych poddanych potępiać bez narażenia się na u t ra t ę  p r z y ­
wiązania całego chińskiego narodu.  Tru d no  zatem uwierzyć ,  aby 
podpisanie t r a k t a tó w  w Tients inie  p rzyw róc i ło  natychmiast  pokój  
między  Chinami a z j ednoczonemi  mocars twami .  Ale w zupełnie in­
nym s tosunku są Chiny z Rosyą i amerykańsi ; imi  s t anami :  gdyż te 
m oc ar s t w a  nigdy z Chinami n ieprowadz i ły wojny,  tylko spokojnie 
ocz ek i wa ł y  chwil i ,  w k tóre jby uzyska ły  te same p rzyrzeczen ia ,  j a ­
kie  Anglia i Francy'a wymusi ły  o rężem.  Ch ińczycy okazywal i  się 
dla nich p rzy jaźn ie  w nadziei ,  źe tym sposobem okupią ich po ś re ­
dn ic two .  Chiński  r ząd zas t r ze g ł  sobie „pomoc  Zjednoczonych  S tanów 
w  raz ie  sp or ów  z intiemi m o ca rs tw am i11. Rzeczpospol i ta  Z jedn ocz o­
nych S tanów uznana j e s t  wyraźnie  j ako  j edyne „op iekuńcze m o c ar ­
s t w o 11. A gdy  znaną j u ż  będzie dos ławna t r eść  rosyjskiego, t r ak ta tu ,  
u j r zymy niezawodnie,  że w Kosyi upat rują Chiny swego „drugiego  
o b r o ń c ę 11.

Doniesienia z ostatniej poczty.
Medyoian, 11. września .  Ulubione wyścigi  konne w Senago 

r o zp oc zę ły  się dziś p rzy  niezmiernym nat łoku widzów ze wszys tkich  
s t a nów.

T u r y n i  4 10. września.  S ławny  geogra f  Mann o cli i umar ł  nagle 
w  Genuy w kwiecie wieku.  —  Pod ług  najnowszych  wiadomości  za ­
sz ły  znow u a resz tacye  w Lu g du n ie ;  mówiono,  żc odkry te  zos tało 
now e  rozga łęz ienie  t o w a r z y s tw a  Marianny.

Frankfurt, 10 go września.  Odpowiedź duńską o t rzymał  
sejm z w ią zk o w y wczoraj  i odes ła ł  do p rzyna leżnych wydziałów' .

K u r s  l w o w s k i .

Dnia 13 w rześn ia .

D ukat  holenderski . .
D u k a t  c e s a r s k i .................................  . „
Pó ł im perya ł  zl.  r o s y j s k i ........................  „
Ru b e l  si  cbrny r o s y j s k i .................................  „
T a l a r  p r u s k i .......................................................
Polski  k u ra n t  i p ięciozłotówka . . .  „
Galicyj.  l is ty  zas taw ne  za 100 z lr .  ) 
Galicyjskie obligacye imlemnizacyjne 
5%  Pożyczka naro luw a ...................

. mon. komv

bez
kuponów

gotówką towarem
zlr . k r . z łr . kr.

4 37 4 40
4 40 4 43
8 6 8 11
1 33 1 34
1 2 9 % 1 31
t 8 1 9

80 12 80 40
62 16 82 54
83 20 84 —

Kurs listów  zastaw nych w gal. stan. Insty tucie kredytow ym .

Dnia 13 w rześn ia .  
Insty tu t  kupił prócz kuponów 100 po . . 

„  p rzeda l  „ „ 100 po . .
„  dawał „ „ za  100 . . ,
„ żąda ł  „ „ za 100 . . .

W a r to ść  kupona od 100 z l r .  . . .

z łr . k r .

80
80

48
18

48

Kurs g ie łd y  w ićdeńskiej.
Dnia 11. września  o p ie rw sze j  godzinie po południu.

Pożyczka  narodowa 5%  8 4 %  —8 4 %  Pożyczka  z r .  1851 S. B. 6 %  91 —
9 1 %  — Lomb. wen. pożyczki z 95 u5 1 ;) OMigacye długu państw a  5%  
8 3 % - 8 3 % ,  det.  4 % %  7 4 % - 7 4 % ,  de t . ,4%  0(1% - CG%, delto 3% 5 u % - 5 0 %  
detto  2 % %  4 1 %  —42, detto l"/g 1 6 % - 1 6 % .  Oblig. Glogn. z wypłata  5% 
07 — — . Detto O edenhurgs .  z w yp ła ta  ń'70 96 — — — . Detto Pesz t ,  \"/a 
96 — — . — Delto Medyol. k°/n 95 — . — O bligac je  indemn. n iższ .  aus t r .
5 %  93 — 93* 2 detto w ęg ier .  63 — 8 3 */a> detto galic .  8 2 %  — 83, detto sied- 
miogr.  8 2 %  833 detto innych k ra jów  koron. 85 -  86. Oblig. bank. 2 % %
65 — 66. Pożyczka  lo te r .  z r. 1834 320 -  322 Detto z roku 1839 133%  -  
134. Detto 7. r. 1854 110 -  1 1 0 % . Renty Como 1 6 %  — 16%.

Galie .  l is t .  z as taw n e  4%  7 8 - 7 9 .  — Półn. O b l ig .P r io r .  5 % 8 8 % -  6 8 %  
Glognickie 5%  85 — 86. Obligacye Dun. żegl. p a r .  6%  8 8 - 8 8 % .  — Oblig 
Rloydy (w  s r e b r z e )  5%  88 — S8% - 3%  Prior ,  obi. tow. rz ąd .  kolei* Żelazn, po 
300 fran k ,  za szt.  110 — 111. Akcyi bank. narodowego 950 — 952. Akcye 
c. k. up rzyw . tow arzyst .  Jcr*d. 2 5 0 % -  2 5 0 % .  Akcye niż. a u s t r .  tow. eskomp. 
118 -  118%  Detto Biidzyńsko-Lincko-Gm undzkiej kol. 88 — 6 8 %  Detto 
pótn, kolei 170 — — Detto tow. kol, żel.  za 500 frank .  2 7 3 %  — 273% , 
Delto kolei ces. E iiz .  po 200 z lr .  z w pla ta  30%  100%  100% . Detto Po lud .-
pÓłriocn. nietn. komunikacyjnej kol. żel. 94 — 9 4 %  — Detto c isańskie j  kolei 
żel. 100 — 1 0 0 % ' Detto L om b.-w en .  kol. żel. 2 5 0 % — 251 — Detto Cesarza 
P rane  Józ.  wschód, kol. żel. 1 9 8 % — 198% . — Delto losy tryes t .  1 1 2 % — 113. 
Detto tow. żegl.  parowej 533 — 535. Detto 13. wydania  103 — 1 0 3 % . Detto 
L loyda 355 — 360. Pesz t ,  mostu tańcuch .  57 — 58. Akcye młyna carow ego  
wiód. 84 — 85. — Detto  P re s s h . -T y rn a w sk ie j  1. wydania  18— 19. — Detto  2. 
wydania  28 — 29. E sterhazego  losy 40 z lr .  7 9 % - 7 9 %  WindischgTatza losy 
2 6 ’/ 4 —2 6 % ,  W a l d s ł e i n a  | 0sy 26% --  26’,'2, Keglevicha losy 1 5 % — 1 5 % .  Ks. 
Salina losy 4 2 %  —4 2 %  St. (lenois 3 7 %  -  3 7 % ,  Palffego losy 49V4 — 4 0 % .  Cla- 
rego 3 8 %  -  3 8 % .  '

Amsterdam 2 in. 8 4 ’%. Augsburg  Uso 102%. — B ukaresz t  31 T . 273’%.— 
Konstantynopol 31 T .  — — . Frankfurt  3 m. 101% 1. — . Hamburg 2 m.
7 4 %  — L iw urna  
101. — Paryż  2 i 
Detto koron. 13 
m perya ł  Ros 8 6

m. 101 — Londyn 3 m. 10 — 1 . — Medyolan 2 m.
119*4. — Cesarskich ważnych dukatów agió 4 % .   

n ł o n u a  (1 n r  Q O *» A ’ t _ i - c* ___ o42.
— 8.

iMapoleonsMor 8 2 — 3 
S re b ro  — •

Angielskie Sover. 10 8 . —

Telegrafowany w iedeński kurs papierów i weksli.
Dnia 1 3  września .

Oblig.  d ługa  państwa 8 3 % ;  ionowane obligacye 5%  — ; obligacye
długu państwa 4 %  % 7 3 % :  4% — i 3% — ; — 2 %  % — ; pożyczka loter.
z r .  1834 — : z r, 1839 z r. 1854 — ; poż, nar.  z r .  1854 84. Obi.
banku 949 Akcye bankowe Akcye zakładu kredytowego 2 4 9 %  Akcye
kolei półn. po 1009 z ł r .  1690 A us tr . - f ranc .  akcye kolei że laz .  po 500 fr.  
z wypłatą  w ra tach  — ; detto z pełną wpła tą  2 7 3 % ;  kolej żelazna lom b .-w ene­
cka ~ . Akcye kolei nadeiskiej  — . Kolej cess rzo w y  Elżbiety  201. Kolej 
połud. półn. komunikacyjna 1 9 9 % . Akcye żeglugi parowej na  Dunaju po 500 z łr .  
— . Akcye żegl. parowej Lloyda po 500 z łr .  —. Akcye niżs7,o-austr.  T o ­
w arzys tw a  eskomptowego po 500 złr.  — . — Galic . l is ty  zas t .  k°'0 — . Oblig.
indemn. n iż .-aus tr .  — ; delto innych krajów koron. — ; detto galicyj. 8 1 % .  __
delto w ęgiersk ie  —. Amsterdam — . Augsburg  102% . B u k a re sz t  273. 
Konstantynopol 495. F rankfu r t  101%  Hamburg 7 4 %  Lipsk -  L i w u r n a — — . 
Londyn 10 — . Medyolan 101%  Marsylia 119. Pa ry ż  119. — Agio duk.
ces. 4 % .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 13. września .

Hotel ro sy jsk i :  p p .  u,-.  Potocki Stanis ł . ,  z Ł ań cu ta .  — Rakowski Jan . 
z Berezowiey. — Hr. S tarzyńsk i  Boi.,  z Łańcuta .  — T r e t e r  Miecz.,  z Mila- 
lyna. — W ik to r  Jan, z Zarszyna .  — Szymanowski F ran . ,  z Krakowa.

Hotel L a n g a :  p p .  Ja z z i  Roman, c k leka rz  pułku, z Przem yśla .  — 
T o s t  Jan ,  c. k. radca  agronom., z Wiednia. — Filipowski Bog., z Chłopczyc.

Hotel europejsk i :  PP. S tarzyńsk i  Baj.,  z l łe rcw ni.  — Urbańsk i  Felix, 
z Koinborni.  — Zurakow ski Jan,  7, Zadarowa.

Hotel angielsk i:  PP. Jan ick i  W ik.,  % Ostrożca.  — Prońko Dym., kapitan 
mołdawski,  z Mołdawii. — Krzyżanowski Jan, z L iska.  — Osinólski W ładysł .  
z Gury.

W yjechali ze Lwowa.
Dnia 13. września .

PP .  Czihak Jakób, pułkownik  mołdawski,  do Jass .  — Derengow ski Fel.,  
ces. franc. porucznik,  do R o sy i . — Kalłinovich Tomasz.  C. k. audytor, do G ród­
ka. — Knminzeur Tcod.,  do .lass, — Lencew icz  E razm , do Zadwórza.  — Miin- 
ter  H er . ,  do W aniowa. — Obertyński  Wae.,  do W iednia.  — W in k le r  Antoni, 
c. k. podpułkownik, do Gródka. W szelaczyński  Włodz.,  ces. ros.  urzędnik,  
do S ie lec .  — Czajkowski Adolf, do Bobrki. — W asilczykow Piotr,  ces .  ros .  
radca  tytułowy, do Rosyi.  — Koch August,  c. k. kapitan i Dobroslanski F ra n  , 
c. k. kapitan, do Stryja.

Mus 1 1 1  n w ii m i~is i  ai "  11  ̂ T̂ ii

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lwowie.
Dnia  1 1 ,  i 12 .  w r z e ś n i  a.

Pora

R arom elr  
w mierze 

parys. spro­
wadzony do 
0° lleaum.

Stopień
ciepła

w ed ług
lleaum.

S tan  po­
w ie trza  
wilgo­
tnego

Kierunek i 

w ia tru

siła Stan

a tm osfery

7. god. zrana 329 87 -t- 11.0® 91 4 zachodni sł. pochmurno
2. god. po pał. 330 62 -+- 12 2° 84 3 u
10.god. wiecz. 331.47 -t- 9 6 11 91 1 wschodni n pogoda

7. god. z rana 331.85 H- 8 4° 90 4 wschodni sh pogoda
2. god. po pot. 331.60 -+- 15 8® 66.1 połud.-wach w
10 god. wiecz. 331.36 ■+• 9,5° 85 3 wschodni »

K B O N I K A .
Piękny czyn odwagi i poświęcenia  pewnego oficera z c. k. pułku „Kron- 

p r inz  v. Saclisen* piechoty stojącej w W enecy i  wspomina g aze ta  wenecka. Po 
festynach na Lido w  nocy d. 31. z. m. wpadł przypadkiem jak iś  mężczyzna 
w L agunę  i byłby niezawodnie utonął, bo ni lu  z przytomnych nie śmiał się 
rzu c ić  na niepewne w nocy i w g łęb ię  na  6 do 9 stóp w tein miejscu. Jeden  
tylko oficer ze s ta tk u  „Alnoch* wskoczył jak  sia t  ubrany, i wydobył tonącego 
jeszcze  w  porę  z pod koła parowego s ta tk u ;  prawda, że z n iebezpieczeństwem  
własnego życia,  bo tonący uchwycił  się go 7.a szyję i duchy w nim zaparł .  — 
Gazeta  aus lryacka  wymienia nazwisko tego oficera, c. k. porucznika Scdlaczek.

— Pod tytułem „Panoplic Europeenc*  wyszły w Bruxeli  p ierw sze  zeszyty 
dzieła w wielkim formacie, które zaw ie ra  400 rycin broni 7, najs ławniejszych 
zb iorów  w  Europ ie .  Najp iękn iejsze  zbroje  od czasów Rzymian aż do f r a n c u ­
skiej rewolucyi  mają być przedstawione praw ie  w naturalnej wielkości z w sze l-  
hiemi szczegółami p łaskorzeźbami i t. d Będzie to skarbem  nietylko dla miło­
śników starożytności,  ale oraz  dla a r tys tów  i historyków. P ie rw sze  zeszyty na ­
deszły ju ż  do W iednia.

— Jak  wiadomo, napisali  się  oficerowie i cywilni u rzędnicy  angie lscy 
dośó już  o niestosowności um undurowania  armii w strefie podzwrotnikowej,  a

szczególnie w  Indyacli, a te raz  umieścił dr .  Caulicr, zasłużony badacz p rzyrody 
umiejętną w  dzienniku „Medical T imes* rozpraw ę  w tej mierze .  Robił  sp o s trze ­
żenia  z termometrem i sp ra w d z i ł  następujące szczegóły:  Jeśli  żywe srebro  
stoi w termometrze  na 27° F. w cieniu, i na 36° na słońcu, tedy 6padnie 35° 1 , 
jeśli  kulę osłoni się cienką, białą powłóczltą b a w ełn ian ą ;  podniesie  się na 39° 
6 ' po osłonieniu jej ciemną m ateryą bawełnianą, na 42°, jeś li  p rzy k ry ć  ja  s u ­
knem granatowein, na 42° 5 ' — suknem czerwonein. Z innych spos trzeżeń  oka­
zało się,  że biała materya baw ełn iana  złożona w kilkoro po m undurze  może 
zniżyć tem pera turę  o 7 ” F .  Dr, Caulier  doszedł w badaniach swych do tych 
wniosków : a j  B arw a  m undurów w yw iera  nie wielki tylko wpływ na powięk­
szenie  lub zmniejszenie  ciepła. — h) W szystk ie  rodzaje  tkanin mogą zabsor-  
bować pewną ilość hygrom etryezncj  wody wsiąkłej w odzież. Najwięcej wilgoci 
tej znajduje się  w m ateryaeh  w e łn ian y ch ;  płótno mniej już  absorbuje,  a n a j ­
mniej bawełna .  — c)  Absorbcya la odbywa się bez  znacznego zmniejszenia  
ciepła przyrodnipgo w  ciele. — d)  B a rw a  odzieży wpływa wielce na  absorb-  
cye, a sk w ar  niedokuczy tyle wtenczas,  jeś li  mundury (wszelk iego rodzaju  i 
ba rw y) p rzyobleczone będą płaszczem barwy jasnej.

Główny  Re dak to r  M .  S t r s e n i a t c a  S a r  t y  n i  > 'A c ,  k . ga lic , d ru k a rn i rzą d o w ej.


